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"G:A.ZBTA POL&KA" 

Cena dodatku 10 milsów 

DODATEK DLA DZIECI 

Po mkoń.czenlu KampaniJ Wrześniowej Nar6d 
• 

Połlłd pneni6sl walkę z hitlerowakiJu ~ 

- lłP.Dicę. Pnez .rwmaite kordony 
.aę do PnmcJI, do- ADgW l na 8roclkOWJ WIOh6cl 

B6ZD8 grupy Polak6w, którą Jut w roku 1940 w 
nieepelna rolt po watkach w Polaee wzlell Velzlał 

• 

ta.k lłcme cwyclęstwa, ie wysunęlł się; D& CIOło 

WIIQ'Stldoh alł Jotn.icąeh ilarod6w waJcsWcb e 
erem. Na 8redkowfih Wschod1le •~ zdo-

b)'la B:eygada Sbzelc6w 

kł6ra przeprawiona okretaml do oblęionego Tob-o 
ntlm poipleaąta 11 JtOIDC)q Australijeąkom. meJ-

w nowych smaganiach s wrogiem. BąaNla P.od- rdbRCJIA Ide ., łorłt>oJ, a 

'Jtalefaka wdęla ałdal w elapfAb'cJl al'a:neJriV 
W.tas s BJ7t)t;Jbay'qlmi dó NarWlku, 

DEFfi.ADA POLSKIFJ KAWAI.ERD 

PANCEBNEI 

NorwegU. Po rozpoczeciu 
na Francje dywizje polskie 

ziemi 'tiancuskieJ. 

zdołała przedosta6 się 

natyóhmiast przy$tą.plono 

bojowych. Szczególnie 

lotnią, ld6rzy odnosili w 
łleiR!liiu i Wl ześniu 1910 roku 

archiwum 
-

w waltiloh pobitego Jdo. 

:&Ja.· Armii Mb" tworzyła alt ta"H l 'W 

B•Jł SowieoldeJ, gdzie powt:taly Umaae jecbiostld, 

kł6re n•sąpnle połączyły ale • iDDI•nl oddsiehmł 
aa. ANdkoW)'m :w.cbockle. 

,We wizeAnlu 1.989 Armia POieka alecła nie 

tYlko lepieJ usbrojonetnu, ale p&rokrotnłe Ucw.•deJ­

AIIEOhl przeelWnlkowL Walcąla same Dz1a1aJ 
walesy o wolao66 swego Kraju u boku poteta•yob 
Sp11qmlerft6Dów, dG&ko.Dale a•brojona l wypo­

sałeaa. 

Lotnicy polaą maJ• dżłslaJ więceJ apuat6w, 
a marynane więcej ptęlmych l nowoezemyoh 

• 
okret6w, nli przed wojną. Gdy ta wojna się etkoń-

ozy Armia Polaka beckle po~lejaza i lepleJ 
Ubrojon•, nli przed wojną. 

Wrogowie Polskł znajduj• się teru w eiężkleJ 
sytuacjf. Wojna coraz bardzleJ zbliża sie do gra­

nic nlemieckich, a samoloty brytyjskie, amerykań.­

.akle l polskie bombardują Berlin i inne miasta 
olemleckie, wywołując pożary, niosąc odwet m 

zniszczenia, którym uległy miasta polskie. Coraz 

bardziej zbllia się dZień, w którym Armia Polska • 
weźmie ncbłal w uwalnianiu Polskl, w którym 

ponownie na miejscach naszych llft:l'odowych Ph 
miątek zawisq polskie sztandary. 
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Str. 2 "GAZET!A. CPOLSKA" • Jerozolima, dn. 5 grudnia 1943 

Zanim kurtyna ·podniesie się i odsłoni scenę, 
gwar dziewczęcych głosów, jak grzmot fal 
przeciągły uderza o śdany. Wyrażenie - "kur­
tyna podniesie się" nie jest właściwie ścisłe. Przy 
"kurtYnie" mianowicie czuwa szczupła dziewecz­
ka, w granatowej, jak i inne sukience, z białym 
kołnierzykiem. Zarumieniona z przejęcia stvą 
misją, rozsuwa i zaciąga zieloną firankę - lrtóra 
właśnie stanowi kurtynę. Zaciśnięte dłonie przy­
trzymują ją i chronią przed ciekawym okiem 
scenę. 

Ale i tak przez s~arę między kurtyną a 
ścianą. wsunęła się jasna głowa i świeci różowa 

·buzia. Ogromne, granatowe oczy, -co wszystkiego 
siedem lat spoglądają na świla.t Boży, chłoną chci­
wie teraz świat sceny. I nie próbujcie tłumaczyć 
malutkiej; że za chwilę zobaczy wszystko legal­
,nie, albo - że to przecie znana sala i znane 
koleżanki - lepiej uwierzmy jej, że zaglądanie 

ukradkiem daje więcej, niż połowę zadowolen~a i 
szczęścia. 

Scena jest częścią dużej sali, przyozdobionej 
skromnymi obrazami i kilimkami - snać staran­
nie ściągniętymi z całego domu. Na szkarłaJtnym 
polu rozpiął srebrne skrzydła orzeł polski - kró­
iuje '%lad uroczystością. 

W pośpiechu kręcą ~lę artyści - dziewczęta 

w granatowych, odświętnych mundurkach, chór 
ustawia się w półkole, otacza małą. pianolę, gdzie 
zasiada dyrygent. 

Czy już? Czy gotowe? Słychać gorączkowe 

szepty l nawoływania, imiona dziewczęce brzmią. 
za sceną., - dochodzi czwarta godzina, czas za­
czynać uroczystość. Biją szybko serca pod gra­
natowymi mundurkami - to Trema, towarzysz­
ka debiutantów i aktorów przyfrunęła i tutaj. 
Już na dany znak rozsuwa się kotara. Płynie 
pieśń :swojska i znajoma, śpiewają ją dziecięce 
głosy. śpiew płynie o polskiej doli, o "dzielnym 
narodzie", rozrzuconym po wielkim świecie. 

Dziew.czynki stoją prosto i pilnie · patrzą. w księ­
dza, który kieruje chórem. Harmonijnie zespo­
Jone głosy nucą znane i nowe piosenki, pieśń 

jest tłem dla uroczystości, pleśń wije się jak 
biało-czerwona wstęga przez kanwę programu. 
Dzierżga tę kanwę starsza uczennica, głosem jas­
nym i swobodnym prowadzi "konferansjerkę." 

Uczennica też gra cicho Szopena, ·na tle przej­
mujących dźwięków słychać słowa deklamacji. 

__o szyby .deszcz dzwonri, deszcz dzwoni jesien-
.zrY' ••.•.. ,, 

Polski hstopa~ rozpoczyna się deszczem mia­
rawym, nibmlenn'\'m i Zaduszkami, śwlę.tem 
umarłych. l ~oy~ jas·na główka pochyla się 
nad m~mi tycl, co w walce równej dali życie 
za ~~ J na,d 1ysiącami tych nieznanych, co 
w nf&MwrlQł wa·lce zginęli bez wieści i nazwiska. 
NaplYwaj~,Jspo)l'rnienia listopadowe, każdy za­
~~ s:tę n~znanymi tylko sobie sprawami. 

arch1wum 

' . 
Aż nastrój zmi-enia deki:amacja zbiorowa. Glo­

sy ciemne j .niskie odpowiadają sobie aż dochocłzą 
do dźwięków jasnych, czystych, wysokich tych 
najmłodszych dziewczynek. Dźwięczy w nich za­
pał i wiara. 

"Kurtyna spada", czyli wysoka i szezupła 
dzieweczka z pewnym trudem zaciąga kółka ko­
tary przecią.gnięte przez drut u sufitu. 

Moment najważniejszy nadchodzi. Na scenie 
gwar przyciszonych głosów, ruch, przesuwa.nie 
niez'by:t zresztą licznych mebli. 

"Teraz będzie przedstawienie", mówią. do '3ie­
bie małe dziewczynki z powszechnej szkoły. Gra­
natowe oko poważne i aż czarne z ciekawości 
znowu tkwi 'Ila •posterunku w szparze. Teraz na­
prawdę jest na co patrzeć. 

Odsla.nia się wi-dzom świat "Warszawianki"-
29 listopada 1831 roku. Maria i Anna na scenie. 
Dwie siostry w jasny.ch sukniach i .przepaskach 
:na włosach. Patrzą przez okno na przejeżdżają­
cych powstańców - a z nimi patrzy cała szkoła, 
wszystkie dziewczynki. Aż postawały na ławkach. 
Oto Chłopicki, "bóhatyr wspaniały" - dJaczego 
patrzy takim ,niezwykłym wzrokiem, "co w dal 
jakąś goni"? Maria wie dlaczego. Chiopieki jui 
widzi ,,nieszczęścia czarnych skrzydeł dwoje, roz­
wieszonych nad armią". Jak dwa wichry przele­
cieli Małachowski i Skrzydeckl, ulany, a z piersi 
Anny krzyk się wyrywa: "Oni ·muszą. zwyciężyć!" 
Maria młodziutka i jasna wie sercem więcej o 
doli swojej i doli Armii Polskiej, nii siostra: 
Chłopleki posyła adiutanta. Sam nie śmie wrr 
czyć skrwawionej wstążki z piersi powstańca -
narzeczonego Marii, którego lekkomyślnie, d1a 
osobistych porachunków, na śmierć pewną posłaL 
Maria wybucha buntem przeciw swemu losowL 
Nie chce ·go dźwigać przez całe długie życie. 
Wszak w jej pamięci żyje ;eszcze ukochany, on 
żyw, żyw - dopóki wieści hiobowej Maria nie 
przyjmie. Lecz młody ułan już wbiega, żegna 
swą dziewczynę, ·nie śmie prawdy okrutnej Marii 
powiedzieć. Wstążkę skrwawioną składa Anna na 
klawiaturze otwartego fortepianu i .wybiega po 
raz osta.tni spojrzeć na czwartaków. Maria zo­
stała sama ze swym losem i szumną pieśnią, co 
skądeś z za okna delikatnie, a wyraźnie wciska 
się do pokoju i !ll.apełnia pokój .powoli słowami 
szczytnymi-: 

"Oto dziś dzień krwi i chwały 
Oby dniem wskrzeszenia był". 
Młoda dziewczyna w jasnej sukni plącze palce 

we "wstążkę porzuconą", opada z płaczem okrut­
nym na ręce i na klawisze. Zahuczał fortepian, 
·odzew tej boleści. Mada prostuje się i krzyczy ku 
oknu: 

"Orlej Sławie, Sławie służ, 
Piersi szar.p i dzióbem rań" ... 
Leć, polatuj w górnym pędzie, 
Sławie, Sławie, Sławie służ!" 

(Dokończenie na stronie 3-ciej) 
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.Jerozolima, dn. 5 grudnia 1943 .. GAZETA Str. 3 

SWIĘTO POLSKIEGO LISTOPADA 
(Dokończenie ze str. 2) • 

A melodia ,Warszawianki., nie milknie za sce­
ną, dopóki łaskawe zasłony ·kotary nie ukryją obu 
sióstr z dwor.ku na przedmieściu Warszawy. 

Karta hi$torii obraca się znowu. '- Legionową. 
piosenkę śpiewa -chór dziewczęcx, nadchodzą 

wspomnienia z 1914 roku, wspomnietli.a niejednej 
może matki i nauczycielki, patrzących na scenę. 
A potem historia odzyskania niepodległości, i 11 
'listopad 1918 roku, a za nim i obrona Lwowa. 
Kochamy to dzielne, kresowe mias:to, uroczo roz_ 
ciągnięte, jak Rzym, na siedmiu wzgórzach. 
Gdzie Orlęta Twoje teraz, Lwowie? Są .tu z nami, 
w granatowych mundurkach, śpiewają i dekla­
mują wzruszonymi głosami, są. i w wojskowych 
mundurach, blisko, - a inni... już dawno "poszli 

BEATA OBERTY~KA 

• 

• 

Zimno mi ... Trzęsę się cała ... 
Zostałam, bom sil do odlotu nie miała... 
Zima mroźna, lodowata, zapominam, jak się lata, 
gniazdo stygnie pod okapem, 

WŁADYSLAW BRONlEWSKI 

tułać się po świecie". 
Niedawna to przeszłość, a już na zawsze prze­

grodzona obecną wojną.. I teraźniejszych ·naszych 
walk i strat nie pominięto, a młodziutkie audy­
torium ze skupieniem i przejęciem brało udział w 
widowisku, jakby wiedząc, że mają. poprowadzić 
<miej dzieło tych, co odeszli, że są. tą. przyszłością. 
Narodu. Uczynią. to z zapałem, z ·najlepszych 
swoich chęci, .teraz, gdy znowu uczyć im się wolno 
o Bogu i ·prosić Go o pomoc, edy poznawać im 
wolno własne dzieje i pracować wedle sił swoich 
dla Polski. 

Takie 'było święto polskich rocznic Ustopado­
wych w szkole Dziewcząt polskich w Ain-Ka.rem. 

\ 8z. 

. 
nie wiem już, jak było latem, • 

mróz ściska szczęki żelame ... 

Może Bóg da, że dziś w nocy mmarznę! 

l 
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ZEGARY 
Tikn~·talmął zegar stary: 
,,Prześcignęły mnie zegary, 
bo ja z winy 
złej sprężyny 

spóźniam się o pół godziny. 11 

"Tak-tak-tak" - odpowie budzik,­
",Wepo~bnie się pan trudzi, 
bo móJ dzwouek 
wieści bionek 

.-.Jeszcze ~l!leŚniej, niż skowronek". 
"To awczdnfe"1- mruk:nłe tamten,­
PtV łfóm mógll~ś grać kurantem; 

piQim.ie dzwonlit e nim ~pan mnie prr.egonll". 

'rak-~ się zegary, 

ar c 

jeden młody, drugi stary, 
w tern zegarek zegarmistrza. 
tak z kieszonki lm zapiszczał: 
"Tiku-tiku, tyle krzyku, 
m6j staruszku, mój budZiku! 
Racje miewam ja, a nie wy, 
bom przyjechał tu z Genewy, 
nilrt mnie za was nie zamieni, 
bo aż siedem mam kamieni, 
przy tym jestem takiej marki, 
żem zegarek nad zegarki!" 

Gdy tak głosi te pl'zechwalki, 
bęc! na ziemię i w kawalkl! 

Tllmąl-ta.Jmął zegar stary, 
przytalmęły mu zegary. 

• 
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Str. ' "GAZETA POLSKA" Jerozolima, dn. 5 grudnJa 1M3 

MŁODE PIORA 

NASZE C E L E 
Dzieciom polskim w Teheranie, dzieci polskle 

z Palestyny ślą. słowa serdecznych pozdrowień. 
Drogie siostrzyczki .i bracia! 
Z daleka dziś ptszemy do Was, z da.1eka, ·bo aż 

z Ziemi świętej, z tej Ziemi, po której przed laty 
chodził Chrystus i która jest .tak !bardzo droga 
sercu każdego wierzącego k:atolika. Dziś, dziwnym 
trafem, idąc tułaczymi szlakami swej wędrówki 
do tej kolebki chrześcijaństwa zaszli Polacy. Zna­
leźli tu ukojenie cierpień .i zaczerpnęli sił do no­
wych tułaczek po o'bcych lądac-h i morzach, do 
nowych walk o wyzwo1enie naszej Ojczyzny. . 

Zołnierze id~ w dalszą drogę, a my, dzieci, zo-
stajemy na miejscu, by uczyć .się, by naukę 

nabytą. tu zawieść w przyszłości do Kraju i t·am 
ud2)ielać jej innym. Ta.k każdy z nas, z młodych 
obywateli Pol.ski, czy los rzucił go do indyjskich 
dżungli, górzystego Iranu, sy'beryjskich tajg, czy 
pod palące słońce Palestyny, rozumie i wie, że 
jest to zadaniem jego młodego jeszcze życia. I 
·tym jednym celem, do którego uparcie dążymy, 
jesteśmy zwią.zani jak łańcuchem, jego ogniwa -
nasze serca, połączone zawsze jednym uczuciem, 
prowadzić nas będą. najszlachetniejszymi szlakami 
aż do końca. Ojczyzna, :to wielkie słowo wyryte 
w naszych sercach wspomnieniami szc~ęśliwych 
lat spędzonych w wolnym Kraju, to słowo, które 
krwawi raną wypaloną bombami 39-roku - dziś 

dla nas jest podwójnie drogie. Wymawiamy je ze 
czcią, z nabożeństwem przywołujemy na wargi i 
dziś jest ono symbolem polskich serc i dusz. 

I teraz to słowo dzwoni .nam w uszach smętną 
melodią. przebrzmiałego kujawiaka, tętni bez­
tro.skim śmiechem minionego .szczęścia, czule 
przemawia słowami zmarłej matki. 

My musimy przetrwać i wrócić tam, skąd 

pochodzą te glosy, musimy .tam, na tych polach 
pooranych śladami wojny, zniszczonych i spalo­
nych - 'Odbudować, wskrzesić Polskę. Potrzeba 
nam na to wiele energii i wielkiego zasobu sił. 

O moim braciszku 
Junaku 

MóJ braciszek ma lat dziesięć 

I nikt pewno nie uwierzy, 

~e dwa lata jes'Jnnakiem, 

Nosi mundur, Jak żołnierze. 
l 

M4$J bńaiszek ..,._ lat dzłesieó, 

TWa:iz cldeclnm,, roześmianą 
( 
l, Jak tobde~ s mendk•ml 

Po-~nie chodzi rano. 

ar c 

Droga ·przed nami dalekat ciężka. i .trudna, nie 
wystarczy tylko hart ciała, ale potrzebny więcej 
będzie nam hart ducha. ćwiczmy więc naszą wo­
lę; prowadźmy do tego, by już nie w życiu nas 
nie złamało. Jesteśmy młodzi, ale duchem dojrza.­
u: widzieliśmy i przeżyliśmy wiele i .to nas bardzo 
zahartowało, ale nie poprzestańmy na ·tym. Sta­
rajmy się jeszcze bardziej udoskonalić charak­
tery, bo życie, które nas czeka, jest bezwzględne. 

Uczmy się więc walczyć z przeciwnościami za 
młodu. Te długie 4 la:ta, które .nas oddzielają. od 
Polski, są. dla nas szkolą życia, po jej przejściu 
mamy wrócić do Kraju inni, lepsi od tych, co z 
niego wyjechali. Mamy dać coś ze siebie Ojczyź­
nie, przyczynić się d'O zwiększenia Jej potęgi. 
Przyszła Pol.ska ma się stać wielka i potężna, 
musi stać w szeregu najpotężniejszych państw 
Europy, wZbudzać szacunek świata. 

Dobre imię P.olaka, siła oręża polsldego znane 
już by'ły naszym wrogom dawno i dziś •każdy z 
obcych z uznaniem mówi o żołnierzu polskim i je­
go męstwie. Tak, jak dawne zwycięstwa pierw­
~;zych Legionów Dąbrowskiego, odwaga i dziel­
ność strzelców Piłsudskiego, tak dziś nasza Ar­
mia na śr. Wschodzie i ·nasi lotnicy w Anglii mają. 
za sobą dni obwały, dni zwycięstw nad wrogiem. 
Narwik, Gazala, Tabruk, bitwa o Anglię - to są. 
nazwy miejscowości, skąd sława imienia polskie­
go rozchodzi się w świat szeroko. Tak, sławią. 
naszych żo1nierzy. 

A my, dzieci .niezdolne jeszcze do noszenia ka­
rabinu, ni brania udziału w bitwach, możemy 
tylko swym zachowaniem i pracą przyczynić się 
do zwiększen-ia :tej sławy, która wieńcem lau­
rawyro ozdabia skronie Polaka. 

Nieśmy więc ze sobą w życie chęć do nauki, 
gorliwość w pracy. Stańmy się pewną. ,przyszłością. 

Narodu, bo na nas będą zakładane fundamenty 
Nowej Polsld. ucz. 3 kl. gimn. 

l 

• 
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W Teheranie, na 6wiezenlaob 

Z kolegami wciąż musztroll'8łt 

A gdy wartę miał na placu, 

Pułkownikom salutował. 

-
Mój braciszek w wielkleh butach 

W trójszeregu atal na czele, 

I potrafił, jak kot w butacb, 

1\lll angielskich przejśó w nłcll 

wiele. 

Teraz piękne ma buclld, 

Jest w gimnazjum, wiele umJe, 

Bo się bardzo pllnie uczy, 

J. KB6I.IKOWSKA 

HA 
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Jerozolima, dR. ti grudnia 1943 "GAZET:A POLSKA" Str. G -
HALINA ZAKRZEWSKA 

TRAGEDIA 

Praży słońce; 

Jest gorąc~; 
Step żarem pali 
l piaskiem wall, 

Swierszcze dzwonią, 
A w oczach czerwono. 

Z namiotu z pod płótna, 
Wyszła dziewczynka cudna, 
Taka, co z dalekiej strony 
Przybyła w kraj rozpalony 
I zabawki, łódki, piły, 
Gdzieś się w drodze pogubiły, 
A oo losu ocalała, 
Mocno już zniszczona lala. 

Lalka biedna, poszarpana, 
<Jata głowa połamana, 
Jakby ją zniszczyły smutki, 
Lecz ma zato śliczne butki, 
Co brały udział w zabawie 
I były zrobione w Warszawie. 
l niebyłejakie: butki złote, 
Od szewca, który dobrze znał robote. 

Jest gOI'ąco, więc do wody 
Id~ sobie dla ochłody, 
Lalka. w złotych pantofelka-ch, 
D.dewczYD,ka w kostiumie na 

Na brzegu, .na piasku, 
W słotica upalnym blasku, 
Stoją złote pantofelki, 
~ kostium co ma szelki, 
Cicho W!lclędzie, upał wszędzie, 
LałJrę. myje sie zawzięcie, 
A .azi~w~ w faJach wody 

USliia się jak bożek młody. 

( Na p sek b:rzegu 
f.rzJwldroJVal w wolnym biegu 
Sli~ żółto malowany 

szelkach. 

• 
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Na brąz<mro nakrapiany. 
Spojnał, zdumiał się i skoczył 
Gdy pantofle złote zoczył. 
Allah Akbar, - wielkie niebat 
Toż, to co mi właśnie trzeba~ 

Już nmie nogi piec nie będą, 
Wszystkie ryby w wodzie slędą, 
Wszystkie ptaki stantl w locie, 
Gdy te butki włożę w złocie, 
l wszystkie zwierzęta nad ranem 
Okrzylmą mnie swoim chanem, 
I wołać będ& po Jeruzalem: 
Salam Alejkwu, - Alejkwn Salem. 

Już pantofle pchał na nogi, 
Już go błogosławią bogi 
Na króla zwierząt i ptaltów, 
Gdy cicho, bez żadnych znaków, 
Nadleciał wielki sęp biały, 
I rabuś bezczelny, zuchwały, 
Porwał złote pantofelki 
I ten kostium co miał szelki. 

Skorpion nie· przebolał ciosu 
Z ręki kapryśnego losu, 
Po jednym tylko żalu słowie, 
Palnął się odwłokiem po głowie. 
I do dziś głosi ptasie pospólstwo, 
że skorpion popełnił samobójstwo 
Nie dla żadnej zabawy, 
Tylko po stracie pantofli z WarszaWJ. 

Lalka. przyszła przerażona, 
Przecież własno'recznie sama ona 
Pantofle na piasku stawiała .. 
I dziewczynka, matka mała 
Kostium tu swój położyła; 
To nieĆzysta jakaś sila, 
f:& zniknęły pa,ntofelłd 
I ten ltOstium co mial-uelld... 

Rys. Anna Załe&ka--Stabl 

• 
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KOTEK BARBARKI 
Barbarlta szła skrajem obozu, za ostatnimi 

namiotami. Patrzyła .na szary piach, który wcis­
kał się w jej sandałki i zasypywał białe skarpe­
teczki. Niedobry piach - Barbarka lubi mieć 
czyste buci<Jzki. Przy wejściu do obozu, przysta­
nęły trzy "ciocie" Barbarki, - jedna z którą 
Barbarka przyjoohała razem i dwie stą.d, z teg'l 
obozu. Ciocie rozmawiają weso1o, śmieją. się. Aż 
tu słyszy Barbarka gdzieś bliziutko cichy, pisz­
czący głosik żałosny. To mały koteczek biegnie 
do dziewczynki, biegnie z ochotą., ale nie śmiało. 
Czy kotek boi się Barbarki? - przeclet drty <Jaly • 
I jaki chudziutki! Ogonek postawił do góry, ko­
niec ogonka mu się trzęsie, futerko ma brudne i 
zbite w kłaki, ·a ·na miłym, smutnym pyszczku 
~óżowym widać zaschniętą. krew. Biedny kotek! 

Pewno głodny. Barbarka musi mu dać jeść. Bar­
barka się .nim zajmie - to będzie ·kotek Barbarki. 
Więc Barbarka ·biegnie, co sił w nóżkach, do 
swego namiotu, tam stoi jej mleczko, tam też 
są dwie bułeczki dla Barbarki. Barbarka podziell 
się z kotkiem. A kotek, jakby wiedział, co się 
stanie -biegnie za dziewczynką. - biegnie tak, 
jak wszystkie kotki, to przeleci prędziutko kawa­
łeczek drogi, to się zatrzyma na chwilkę, to znowu 
da ·kilka tftąłych kroczków, a potem znów leci. 
Barbarlł{l. woła_ na niego po polsku: "Kieł kici -
Idei, •kici - kotku" i - wioole? kotek doskonale 
rozwnie. 

( "A a to za straszny kotek?" - tak D1lgle 'ktoś 
~ ~ cłocła Barbarki, ta pierwsza ciocia, z 

-..-"kt'6rą dzofawczyu'ka mieszka. Barbarka patrzy na 
cioeię, ,a -ocz)m ma tałosne i bardzo niebieskie. 
"rąkle o~ co proszą. 

"On .nie jest straszny, ci·ociu, on wcale nie jest 
straszny, to bardzo dobry kotek i on chce zostać 
z-a mną.. Może? Prawda -ciociu, że może?" 

Popatrzyła ciocia .na dziewczynkę, popatrzyła 

na kotka. 
"A będziesz się nim .opiekowała? Bo każde 

·młode stworzenie ·boskie - dziecko 1 zwierzę, 
drzewko i mała roślina potrzebuje nie tylko je­
dzenia, •potrzebuje .też starania, opieki, by mogło 
cieszyć się życiem i szczęśliwie rosnąć. I ta 
opieka musi być codzienna, stała - jak raz za­
pomnisz o ;kotku, to znowu będzie on smutny, 
schudnie i zrobi się "straszny". Wię<J <lóż, Bar~ 

barko?" 
"Tak dociu, tak. Będę się nim opiekowała 

tak proszę, proszę, ciociu! Napewno, zawsze!" 
Więc pomogła ciocia Bartarce nalać mleka na 

talerzyk, pokruszyła kawałek chleba ł patrzcie! 
patrzcie, jak .ten 'kotek je! Jaki wygłodniały, jak 
je łapczywie, a ja'k mruczy! Uszka to mu się 
naprawdę trzęsą., oprzy tym jedzeniu. 

iPotem z pomocą. cioci przygładziła Barbarka 
szorstką. sierść koteczka starą. szc?.r:>tką. - a choć 
kotkowi mniej się to podoba, niż mleko, przecież 
siedzi cichutko ·i słucha Barbarki. Barbarka zaś 
mu mówi: 

"Zobaczysz, jaki obędziesz ładny!" 
A po.tem kłopot je9t nielada, ja'k nazwać kot­

ka. Mówią. ciocie: "Przecie ·ty, Barbarko, wiesz, 
co znaczy 'kotek po angielsku. Nazwij go tak!" 
Barbarka wie, że kotek po' angielsku znaczy 
"pussy" - ale Barbarka nie <Jhce tak nazwać 
kici. Niech się lepiej nazywa po polsku, niezh 
się nazywa Mruczek, bo tak ślicznie mruczał przy 
-pierwszym obiedzie. Więc już kotek został Mrucz­
kiem od tej pory i prędko .nauczył się rozumieć 

• • swe 1m1ę. 
Barbarka dotrzymała przyrzeczenia. ~ebyście 

zobaczyli Mruczka po miesiącu! Zupełnie inny 
kotek. Gładki, okrągły, świecący, pyszczek ma 
nawet niby ten sam, a całkiem inny - figlarny i 
wesoły, mruży oczka i bardzo lubi się bawić. 

I widać teraz, że pochodzi ze znakomitej, szla­
chetnej rasy - takie ma długie włosy, szczegól­
nie na kołnierzu .i tak puszysty ogon. 

A Barbarka nieraz, gdy jest sama, pieści 
\ 

Mruczka, bierze go na ręce i pyta cichutko: "Skąd 
przychodzisz kotku? Gdzie jest twoja mamusia? 
Czy także czekasz na nią? Koteczku, zawiozę clę 
wkrótce do domu, do prawdziwego domu, do ta­
tusia i mamusi - do Polski, 1 znowu będziemy 
razem, już źli ludzie nas nie wypędzą.. Tylko 
muszę się bardzo gorąco modlić, żeby to było 

jak najprędzej, ·bo tak się boję okropnie, ie za­
pomnę, jak moja mamusia wyg~!" 

\ 
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Miała Fatma dziesięć lat, gdy z Hebronu poszła 

w świat. Był z niej dzieciak -całkiem duży, poszła 
więc d·o miasta służyć. A roboty ma niewiele, 
pozamiata i ,pościele, małe dzieci ązasem niań­

czy i kupuje pomarań-cze. Chętnie od roboty 
zmyka i śpi sobie, jak .zabita d śpi sobie gdzieś w 
kąciku, gdzieś w kąciku ,na kocy.ku, zwinięta, 

jak kociak mały. 
Jedno, co robi z zapa1em, .to zagląda w nowe 

kąty, bada szafy i szuflady, porwie trochę cze­
kolady, albo znajdzie jakieś ~zkiełko, sprzą..!zkę, 

wachlarz, czy pudełko i tak d1ugo obmacuje, d 
nareszcie coś zepsuje . 

• • • 

II. 
W pokoiku mieszka pani, blada, jasna i wysoka, 

.rzadko §miE!le ąię i gniew.a - a "Bolonia" się na­
'Vfwa. B'ab:na lubi_ tajemni-cze dziwnej pani tej 
obli~ i ~dyVY sp~obno·ść miała, tylko u niej by 
s~ła. Pa.tl'ty-~a nią, podpatruje i najbardziej 
się dzi W.e. aże, gól' pani ręce myje, potem niby 
wodę pfJe J z pacaMcej kolorowej tubki zjada 
'kre~ W 'f - zjada troszkę, na surowo ... 

{~.:~kr.e~ .t~n strasznie ·kusi - Fat.ma go s.pró-

u~~-/ . 
• 
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Raz więc, gdy z samego rana Fatmie łuskać 

gr.och kazano i -szczęśliwie wszys·cy poszli sobie z 

domu, chwyta Fatm.a pokryjoonu piękną .tubkę tę 

różową i zajada - sobie zd'l'owo ... 

Krzyk się podniósł wielki w domu, kiedy szkodo 

spostrzeżon'O - zawołano Fatmę małą, pytają, 

jak smakowało. 

• 

IV. 
Fatma stoi, okiem błyska, nic 

ściska. "A że po takim zabiegu, 
nie mówi, buzię 
ząbki bielsze 

masz od śniegu, więc nam pokaż buzię, małą.! -
wtem się dziecko rozpłakało. Bo pomyślcie sobie 
tylko, że figlarna Fatma e.zarna nie pokaże ząb­
ków białych, ... bo ma w buzi ciastko całe. 

Wszystko dobrze się skończyło, śmiechu tylko 
dużo było. Teraz Fatma już dostała pachną~ 

pastę Tóżową. i pamięta te zlecenia: "Pa.sta nle 
jest do jedzenia!" 

• 

• 

• 

• 



• 

• • 
• 

• 

Str. 8 "GAZETA POLSKA" 
• 

Jerozolima, dn. 5 grudma 1M3 

• 

Z POLSKICH zwyc7AJOW LunOWYCH 

l 

Sił dni do wróżby przezna-czone u ludu nasze­
go, ·to jest wigilia św. Andrzeja i św. Kalta.rzy:ny. 
W pierwszym dziewcz~ta mogą. się dowiedzieć 

.kogo będfł miały za męża, w drugim m'łodzianie, 
jaką żonę dostaną... W Polsce tak u mieszczan, 
jak u szlachty i kmieci ustawiają dwa zwierciad­
ła naprzeciw siebie, a między nimi dwie świece. 
Wpatrująca .się, w .chęci ujrzenia postaci :przysz­
łego męża, ·musi odli-czyć w odbitym świetle 

zwierciadeł świec 24 i każdej rozróżnić światło. 

Głębokie milczenie powinno ją otaczać wokoło: 

wtedy ujrzeć ma w zacieniu stoją-cą :POStać na­
rzeczonego. 

Znajomych imiona wypisują na karteczka-ch i 
te pod poduszkę kładą.. Przez cały dzień dziew­
częta zwykły o tem myśleć, a potem kładą się 

na poduszkach, 'Pod którymi znajdują. się popi­
sane kartki. Sny w przeddzień św. Andrzeja są 
pewną wróżbą., i dla tej przyczyny stara się każda 
jak najlepiej spamiętać wszystko, co jej sie śniło. 
Nadto, kładąe się :spać, !Odmawiają. formułę w 
następujących wyrazach: 

Panie Boże proszę Ciebie. 
Niech mi się ten pr~śnJ, 
Co mi ma być najmllszy. 

J akJe imię znajdą na pierwszej wyciągniętej 
kartce r81tlo, z takim imieniem niezawodnie 
będlł miały męża. 

Jeden stary przykład snu wr6tebnego zapisaJa 
panna stolnikówna, Kunegunda Ja-del.ska: 

W wigilię świętego Andrzeja, 
Spełniona moja nadzieja, 
Bogdaj się to sprawdziło, 
Co mi się o.:tgi wyśniło: 
~e z rąk ojca dobrodsteja 
Zostałam wyd&na, 
Za pana Stefana. 
Bo też to galant cacany 
Wąs misternie wymus·kany 
Tak ułożona zgrabnie czupryna, · 
Jak by za szatnego miał Kupidyna. 

Na Mazurach, w Lubelskim i Sandomierskim 
dziewczęta używają. następującego sposobu, dla 
dowiedzenia się, która pierwlej za mą.ż pójdzie . 

..Katd!t' "- osobna piecze placek, który zaznacza ... 
takł,plac~ kładą. na stołku i puszczają psa 
rnoppo ~gło~onego. Któ~· z tych placków pies 

----- -i>orwie ~erl'iej, ta najprędzej pójdzie zamąż. 
~ · plackó~ używają gałek z ciasta lub kości 

cielębyph. 
._.. cljtło·pcy w wigilię świętej Katarzy­

~ k~d$c kjjńnień pod gło~ę, sny mają za wy­
roeut'ę ni~ylną. ... 

archiWum 
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Jeszcze wspomnę o dwóch zwyczajach w Pol­
sce, do dnia św. Andrzeja •przywiązanych. 

Od ściany naprzeciwko drzwi panny mlerq 
trzewikami przestrzeń aż do proga. Pierwszy ras 
trzewik nosem obrócony ku drzwiom, znaczy, te 
pójdzie zamą.ż, drugi raz wykręca się piętą, co zna· 
czy przeciwnie. Co będzie u proga nosek, czy pięta, 
to przyszle jej stanowi lo.sy. Równo też ze świtem 
młode dziewczęta, czy to .na wsi, czy w mieścle 
wychodziły, a kogo spo-t'kaly pierwszego, ten miał 
zostać małżonkiem. 

K. WL Wójclcld. 
("Zarysy domowe", 1842) 

*) święta Katarzyna- 25 listopada. 
święty Andrzej - 30 listopada. 
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CO TO JEST f 
Lit-era w literze 
Ma dziobek i pierze. 

OD REDAKCJI : 
Nagrodę miesięczną. za listopad stanowi ksląi­

ka Henryka Bagińskiego: "Wolność Polski na 
morzu", a ubiegać się o nią mogą. ci Czytelnicy, 
którzy nadeślą. trafne rozwiezania. wszystkich 
zagadek z dzisiejszego i poprzedniego numeru 
"Naszej Gazetki". 
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